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W P. A d a m  G u s t a w ,  m ag. farm . 5W P 
G rzym ałów.

„ B ą k  A m b r o ż y ,  k a n d y d a ts „ 
naucz, w sem. R zeszów . j!

„ B a l i k  M i c h a ł ,  k a n d y d a t5 „ 
naucz, w sem. R zeszów .

„ D r. B i e l s k i  J ó z e f ,  le k a r z > „ 
p ra k t. Lwów.

,, B o g d a s  T o m a s z ,  właściciel-; „ 
realności. R zędzin . 5

„ D o b e k  W ł a d y s ł a w ,  naucz. s< „ 
ludow y. Lwów.

„ E x n e r  W a l e r y ,  u rz ę d n ik : „ 
w c. k . D yrekcyi te leg r. Lwów. ' 

W JK s. F a ł a t  J ó z e f ,  p ro feso r r e - ; n 
lig ii w sem. naucz. Rzeszów , s 

W P. F e d o r y  11 c z u k  P a w e ł ,  k a n d .! „ 
naucz , w sem. Stanisław ów . $

„ F l e y  s z a r  W ł a d y s ł a w ,  k a n - 5 „ 
d y d a t naucz, w sem. R zeszów , i 

W JK s. G a w a ń s k i  J a n .  Chlebów, s „ 
W P . D r. G o l d m a n n  B e r n h a r d , !  

k asyer w galic. B anku  k re d .!  „ 
Lw ów 1. j;

» D r. G ą s i o r o w s k i  J u l i u s z , $ „ 
lekarz  kolejowy. Lwów.

„ I l a w e l  W i l h e l m ,  kandydats S z k  
naucz, w sem. R zeszów . iW P .

„ H e p p e  E d w a r d ,  in ż y n ie r!> 
kolei K ar. Ludw . Lwów. i; „ 

n H u l i ń s k i  A l e k s a n d e r ,  i; 
własc. dobr, Myców.

. J e d l i ń s k i  L u d w i k ,  kand. 
naucz, w sem. Rzeszów . 
K a c z o r  A n t o n i ,  naucz . lud. 
D ziew iętn ik i.
K a p e l l a J a n ,  rew iden t rach . 
w c. k. N am iestn. Lwów. 
K o ł c u n i a k  M i k o ł a j ,  kand. 
naucz, w sem. S tanisław ów . 
K r ó l  P i o t r ,  kand . naucz, 
w  sem. Rzeszów.
L a c h  A n d r z e j ,  kand . naucz, 
w  sem. R zeszów .
L e n i e c k i  J ó z e f ,  inżynier. 
Bybło.
M a ł e k  W o j c i e c h ,  k andydat 
naucz, w shm. R zeszów . 
M a ń k o w s k i  M a r c e l i ,  k u ­
piec. Lwów 1.
M a z a n e k  A n d r z e j ,  kand . 
naucz, w  sem. Rzeszów . 
M a z u r  J a n ,  kand . naucz, 
w sem. Rzeszów .
P t a s z e k  J a n ,  kan d . naucz, 
w  sem. Rzeszów .
R y b a c z e k  A n t o n i ,  naucz, 
ludow y. M ikułińce. 
o ł a  ludow a w R zędzin ie . 
S c h i i t z  J a n ,  d y re k to r  szkoły 
w ydziałow ej. T arnów . 
S i k o r s k i  T o m a s z ,  k an ­
d y d a t naucz, w sem inaryum . 
R zeszów .

1 Jest członkiem Tow. od jego zawiązania się; w wykazach zeszłoro­
cznego Miesięcznika przez omyłkę opuszczony.
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WP.  S t r a k a  A d o l f ,  zaw iadow ca 
k aw iarn i w iedeńskiej. Lwów.

„ S t y ł a  J a n ,  naucz, w szkole 
w ydziałow ej. T arnów .

„ S z y p u l s k i  W ł a  d y s ł a w ,  
kand . naucz, w  sem. Rzeszów.
T a b i ń s k i  A l e k s a n d e r ,n _  ,
kand . naucz, w  sem. Rzeszów . 

„ T a r k o w s k i  W a l e r y ,  kand. 
naucz , w sem . R zeszów .

W P . T e r l e c k i  L u d w i k .  Lwów.

T r i g l e r  A n t o n i ,  c. k . r o t ­
m istrz . Lwów.
T y m o w s k i  W a l e r y ,  k a n ­
d y d a t nauczycielski w sem in. 
Rzeszów.
W a w s z c z a k  F r a n c i s z e k ,  
kand . naucz , w  sem. Rzeszów . 
W i e r d a k  B e n e d y k t ,  kand. 
naucz, w  sem. Rzeszów. 
S t a r z e c k i  F r a n c i s z e k ,  
in tro lig a to r. Lwów.

O ddział p rz e m y sk i:

W P. N i e m i r o w s k i  M i c h a ł ,  
naucz, ludow y. Ż u raw ica1.

„ K o z ł o w s k i  A n t o n i ,  prof. 
P rz e m y ś l1.gim n.

W P . G a m s k i  F r a n c i s z e k ,  p rzed ­
siębiorca. P rz e m y ś l1.

„ W i l e c k i  G r z e g o r z ,  c. k. 
nadpoborca. P rzem y śl1.

P rz e d p ła tę  na  M iesięcznik  złożyli tak że  :

W P . B r o d z k i  E u g e n i u s z ,  uczeń  ’ W P. L e n k i e w i c z  P a w e ł ,  uczeń
w yższej szkoły rea ln . Lwów, 
B r y l  J a n ,  uczeń g im nazya lny .: 
T arnów .
H o s z o w s k i  J a n ,  uczeń  gim n. 5 
S tanisław ów . J
L a s s o t a  W i t  o ld , uczeń wyż. ;> 
szkoły  rea ln . S tanisław ów .

gim n. Tarnów .
T a r n a w s k i  S t a n i s ł a w ,  
uczeń w yższej szkoły rea lnnej. 
S tanisław ów .
W e i s s m a n n  A l e k s a n d e r ,  
uczeń  gim nazyalny. Lwów.

Z w ierzę ta  jako zw iastuny zm ian pow ietrza,
(Ciąg dalszy.)

3. Dzięcioły, które lud żołnam i2 nazywa, zapowiadają krzy­
kiem swoim deszcz w lecie, a w zimie śnieg. Nie raz słyszałem, 
jak  w lecie mówili cbłopi z wiosek w pobliżu lasów : „żołna 
piszczy, oziębi się i będzie deszcz*; zaś w zimie: „żołna piszczy, 
oziębi się i śnieg będzie."

Lud tego p taka wcale nie prześladuje, ale go lub i, czego 
dowodzą piosenki, które pastuchy śpiewają:

1 Są członkami Tow. od roku zeszłego, do zeszłorocznych wykazów 
Miesięcznika nie podani. — 2 W języku książkowym żołna (Merops apicister) 
jes t ptakiem  z działu k r z y k a c z ó w ,  podczas gdy dzięcioły do ł a ż ą c y c h
się liczą.
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W  uschłem drzewie żołna dziurę dzióbkiem robi,
bo sobie domeczek dla dzieci sposobi; 
sposobi dla dzieci, sposobi dla siebie, 
żeby także m iała kryjówkę w potrzebie.

Ta piosnka charakteryzuje po części tego ptaka, który tylko 
w próclmiejącem drzewie dziuplę sobie robi, gdzie zbutwiała i od­
łam ana gałąź już mały otwór przysposobiła. Przyroda dała dzię­
ciołowi dobre narzędzie do łupania i wydłubywania dziur, jest 
nim dziób silny, prosty, konczasty jakby klin, przy górnej na­
sadzie pusty, dlatego sprężysty i do ciosania przydatny. Przy 
pracy zwija się nadzwyczajnie i wydobywa jednocześnie bardzo 
zgrabnie ukryte owady zpod kory i z szczelin pniów drzew pró­
chniejących , przy czem wyborne oddaje mu usługi jego język, 
z bokow zadzierżysty i powleczony zawsze wilgocią kleistą. Dziu­
pla służy mu za mieszkanie wygodne dla dzieci, a dla niego za 
bezpieczne schronienie. Skoro mu zabraknie owadów w pobliżu, 
wtenczas porzuca swoje mieszkanie i przenosi się w inną stronę 
lasu, gdzie sobie nową dziuplę sposobi. Porzuconą dziuplę zaj­
muje luny ptaszek pożyteczny jak dudek, wągłów, szpak, bargiel 
(kowalik) lub sikora. Tym sposobem przyrządza dzięcioł mieszka­
nia i dla innych ptaków pożytecznych, które nie potrafiłyby sobie 
takowych założyć. Każda para dzięciołów wydłubuje sobie na 
wiosnę nową dziuplę, albo starą  zajmuje na założenie gniazda. 
Samiec i samica siedzą na przemianę na jajach i od 14 do 20 
dni młode wygrzywają, które troskliwie pielęgnują, i choć się już 
wywiodły, to jeszcze przez dłuższy czas opiekują się niemi. Potem 
rozbiegłszy się, żyją osobno, a dla wygodnego noclegu choćby na 
kilka dni dziuplę sobie przyrządzają. Robieniem dziur w drzewach 
nie wyrządzają najmniejszej szkody, albowiem zdrowego drzewa 
nigdy się nie czepiają, lecz butwiejącego, które toczy robactwo.
I  teu zarzut niesłuszny, jakoby z powodu dziupli dzięciołowych 
gniły nadpsute drzewTa, bo dzięcioł tak  je urządza, aby woda nie 
zaciekała, nie lubiąc sam wilgoci.

Wyszukując i zjadając robactwo, wyświadcza dzięcioł gospo­
darstwu leśnemu nieobliczone korzyści. Do wyśledzenia owadów 
za korą drzewa służy mu nietylko wzrok bystry, ale także wy­
borny węch. Owadów, które on tępi, żaden inny ptak zpod kory 
dostać nie może. Kto zatem tępi dzięcioły albo dozwala młode 
wybierać, ten jest nader ograniczonym, nieczułym i lekkomyślnym. 
Dlatego słusznie nasz znakomity ornitolog K. lir. Wodzicki z obu­
rzeniem woła : „Nie mogę dosyć mego oburzenia wyrazić nad ua-

3 *
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szemi leśniczemi i ich barbarzyństwem w tym względzie i lekko­
myślnością naszych myśliwych w Polsce. Pierwsi nietylko że nie 
wzbraniają wybierania piskląt, lecz częstokroć na pieczyste zabi­
ja ją  sobie większe g a tu n k i; drudzy wracając z polowania, wystrze- 
liwają strzelby — do czego? —  do dzięciołów! i to z zabawy, 
niepomni, że milionami przymnażają owadów zabiciem każdego 
dzięcioła! Ileż tych pożytecznych ptaków napotykałem w torbach 
strzelców lub przybitych na drzwiach. Pomsta za te ofiary nie­
stety nie pada na sprawców, lecz na właścicieli lasów."

Dzięciołom nie brak przymiotów umysłowych. Są one prze­
zorne, wyrachowane i przebiegłe. Pamięć mają dobrą. Rauo wstają 
dość późno, jak  człowiek, który w ciemnej izbie sypia.

Ich nieprzyjaciółmi oprócz wyżej wymienionych ludzi są kuny 
i łasice.

U nas żyje ośm gatunków dzięciołów, jako to białogrzbietny, 
pstry większy, pstry średni, pstry mały, trójpalczasty, czarny, 
zielony i pszczolarz.

Jak  zacząłem, tak  skończę o dzięciole piosenką ludową, która 
o ile jest trafną, niech czytelnik osądzi :

S tuk  słychać z d a le k a , żo łna  w lesie  k u je ,
robactw o  zza k o ry  d la  siebie w y jm uje ;
gdyby  ona grzechy  z ludzi w ydziobała  , 
w tedyby szczęśliw ość na  św iecie n a sta ła .

4. Sikory wedle spostrzeżeń ludu wróżą w lecie słotę a 
w zimie śnieg lub odwilż, jeżeli gromadnie szczebiocą. W zimie 
zbliżają się one ku zagrodom w iejskim ; to też lud ma wtedy 
sposobność do zwracania uwagi na nie. Nie czyni im jednak krzy­
wdy, bo lubi te małe, żywe, wesołe i śmiałe ptaszęta. Sikorki są 
nadzwyczaj ruchliwe i roztropne, ale nienasycona ciekawość ośmiela 
je  do przedsięwzięć, które stają się dla nich powodem niebezpie­
czeństwa. Obok zalet nie brakuje im i wad, bo są kłótliwe i za­
palczywe. Jednak wady sikorek nie powinny człowieka do nich 
zniechęcać, albowiem sądzić je należy według nieocenionych ko­
rzyści, a te zniewalają nas do szczerej dla nich życzliwości. Sikory 
są nader milutkie p ta szę ta , które każdego zabawić i rozweselić 
mogą. Wśród rozryw ek upływa im życie; łażą ciągle, skaczą, 
la ta ją , podskakują, ła ją  i kłócą się , śpiewają i figlują, pracują 
bez przestanku, n aw e t nad niepotrzebnemi rzeczami.

Sikory nie są  śpiewakami, ale w każdej porze roku cały 
dziezi szczebiocą. Nie należą do pełzaczy, a jednak łażą jak  papugi.
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Nie mają takiego dzioba jak dzięcioły, a przecie dłubią w korze 
drzew. Nie będąc bojownikami, walczą ciągle z większemi i mniej- 
szemi zwierzętami. Będąc ciekawemi, spostrzegają zaraz wszystko, 
kota, ptaka drapieżnego albo innego wroga, ale także i pokarm, 
każdy owad, choćby w korze siedział. Walczą odważnie nawet 
z silniejszym przeciwnikiem. Zwierzęciu drapieżnemu płoszą upa­
trzoną zdobycz szydzącem łajaniem, skoro ją tylko zawczasu zo­
baczą. Są roztropne, bo zaraz dostrzegą, kto ich ochrania i lubi; 
takiemu człowiekowi okazują zaufanie, łaszą się, okrążają go, 
szczebiocąc radośnie.

Ich pokarm jest mięszany, albowiem jedzą owady, ich po- 
czwarki a szczególnie jajka, przytem nie gardzą różnemi nasionami. 
Małe ziarneczka całe połykają; większe trzymając nóżkami, roz- 
dzióbują; a w zimie zakradają się do pasiek, wabią pszczoły 
stukaniem w otwór ula i zjadają je. Napadają niekiedy mniejsze 
słabe ptaszki, które im uciec nie mogą, i zadzióbawszy je, mózg 
im wyjadają, za którym szczególnie s i k o r a  w i ę k s z a  ma na­
miętnie przepadać. Jednak ten występek jest niczem w porównaniu 
z niezmiernemi korzyściami, jakie nam wyświadczają skrzętnem 
niszczeniem owadów, szczególnie niezliczonego mnóstwa mszyc, 
których dwa tysiące wcale głodu jednej sikorki nie zaspokoją. We 
wszystkich ruchach są niezrównanemi gimnastykami, łażą po drze­
wach i wyszukują owady w szparach popękanej kory, skaczą z ga­
łęzi na gałąź, z drzewa na drzewo, a wszędzie zaglądają, przeglą­
dają ściśle każdą szparkę, przybierają coraz nowe położenie, cze­
piając się ostremi pazurkami najcieńszych nawet gałązek, wyszu­
kują poprzylepiane do nich lub do kwiatów i pąpi jajka i poczwarki 
motyli. Wtemto ich zasługa i ważność dla świata roślinnego, a 
szczególnie dla lasów i sadów, których są najwierniejszemi stra­
żnikami. S i k o r a  m o d r a  zwana ż y d ó w k ą  jest mała ptaszyna, 
nie ważąca więcej jak łut, a jak się przekonano, sprząta dziennie 
najmniej 3U łuta jajek motylich, szczególnie jajek ćmy zwanej 
mniszką, czyli do 30,000 jajek. Co obliczywszy na rok, pokazuje się, 
że jedna sikorka zjada w roku przeszło sześć milionów jajek motyli 
i innych owadów. Ponieważ każda parka wywodzi dwa razy do roku 
12 do 16 młodych, więc jedna rodzina sikorek niszczy w roku 24 
miliony jajek owadzich. Żeby zaś mieć jakie takie wyobrażenie o nie­
zmiernej ilości szkodliwych lasom owadów, na to posłuży następujący 
przykład. W lasach rządowych około Dąbrówki w pruskim Szląsku 
przed kilku laty od końca września do początku grudnia uzbie-
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rano jajek powyżej wspomuionej ćmy mniszki brudnicy w jednern 
tylko nadleśnictwie nie więcej, ani mniej, jeno 1h cetnara czyli 
l ‘/j korca1. Ile na to rąk było potrzeba, a ile pieniędzy na zapłatę! 
Najwięcej 800 sikorek byłoby w krótkim czasie daleko większą 
ilość owadów wyniszczyło.

Jak ogromne szkody wyrządzają w lasach owady, poznać 
można z następującego obliczenia. W r. 1852 napadła mniszka 
brudnica lasy litewskie, polskie, wschodnio-pruskie i nasawskie. 
W lesie rotebudzkim zjawiła się w takiej ilości, że drzewa wyda­
wały się jakby śniegiem pokryte. Szkodnica ta przybyła z lasów 
dalej na południe położonych, gdzie właściciele na wielkich prze­
strzeniach popalili lasy, aby się jej pozbyć. Następnego roku 1853 
w lesie rotebudzkim zebrano 3 cetnary, więc około 150 milionów 
jajek i l'h  miliona samic mniszki. Mimo to do 12 lipca już 800 
morgów lasu było zupełnie zniszczonych, a motyli jeszcze więcej 
niż poprzedzającego roku. Jajka jakby pilśń okrywały pnie drzew. 
W maju i czerwcu 1855 r. gąsienice tej ćmy objadły do szczętu 
i zniszczyły 10,000 morgów lasu, a 5000 bardzo uszkodziły, do 
końca lipca prawie cała dzielnica była zniszczona, a co nie uległo 
gąsienicom, tego dotępiły korniki w latach 1855 do 1860. Do 
września 1855 r. liczono 264,240, a w calem księstwie 7 V2 miliona 
sążni uschłego drzewa.

Sikory żyją gromadnie w towarzystwie także inuych ptaków, 
jako to barglów i strzyżyków. Takie stowarzyszenie jest czynne od 
rana do nocy. Samiec od samiczki wcale się nie odłącza, latają 
razem, przywołują się głośnem szczebiotaniem, gdy się zbyt oddalą 
lub jedno drugie zgubi. Pokłócą się wtedy tylko, gdy jedno przed 
drugiem gąsienice schwycić usiłuje. Najwięcej czasu potrzebują 
do wyszukiwania pokarmu, a chwileczkę do śpiewu, bo nigdy nie 
milczą. Ich śpiew nie wiele wart, ale jest w nim kilka przyje­
mnych tonów.

S i k o r a  w i ę k s z a  szczebioce „pink, pink, pink!“ czuba-  
t k a  wywodzi trele, o g o n i a s t a  krzyczy „ci, ci, c i !“ modra  
czyli ż y d ó wk a  woła „ci, ci, ci!" s o s n ó w k a  świegoce, a czar-  
n o g ł ó w k a ,  w ą s a t k a  i remi z  piszczą jak myszy. Trzy ostatnie 
przebywają nad wodami w sitowiach i gęstych wiklach, dlatego 
zowią się s i t ó w k a m i ;  pięć poprzedzających żyje latem w lasach

1 Tam gdzie lasów mało, wartość ich większa, aniżeli u  nas , większe 
też miewają staranie około ich utrzym ania w jak najlepszym stan ie . Dlatego 
zajmują się tam  zbieraniem szkodliwych owadów, ich poczwarek i jajek, o ile 
ręka ludzka podoła.
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i zaroślach, dlatego nazwano je l a s ó w k a m i .  Większa część sikor 
zakłada gniazda w dziuplach drzew. Zdarza się niekiedy, że dwie 
samiczki niosą jajka w jednem gnieździć i wspólnie je wysiadują.

Sikory są mądre, ale nieostrożne, dlatego łatwo łowić się 
dają. Kto zaś sikory łowi lub tępi, jest złym i z rozumu obranym 
człowiekiem.

Nie wiem, jak  gdzieindziej, lecz w okolicy Biecza ptaszki te  
swobodnie przebywają. Z następującej piosenki pastuszej poznać 
można, że sikorkę tam  lubią :

Oj sikorko, sikoreozko! 
uściel gniazdko, Żydóweczko, 
w dziupli na starej jab łon i, 
tutaj nikt cię nie wygoni.

Oj sikorko, sikoreczko! 
ty kłótnico, figlareczko, 
ścielże sobie gniazdko w borze, 
niech ci Pan Bóg dopomoże.

C. d. n.

./v /̂w w / v a a /*-

Z życia zwierząt.
K o l k a  w y c h o w a w c z y n i ą  k a c z ą t . Kurze dano do wysie­

dzenia ja ja  kacze. Aby kura wygodniej siedzieć mogła na nich, 
odbierano wykluwające się kaczęta i wkładano do koszyka, a przy­
krywszy go ch u stk ą , wstawiono w kuchni pod nalepę. W ku­
chni tej przebywają w zupełnej z sobą zgodzie jam nik i trzy koty. 
Dwoje kociąt przybyło do domu jeszcze bardzo młodemi, że się 
zabrały do sania suki jam nika, k tóra się też temu wcale nie 
sprzeciwiała, dopóki nie poczuła pazurków kociąt, trz e c ia  starsza 
kotka, nie zakłócając pokoju, lubi mieć swoję wolą i swojemi cho­
dzić drogami. Dla kacząt oddalono kocięta z kuchni, lecz stara  
kocica, ile razy drzwi się otworzyły, wemknęła się do kuchni, 
i zakradłszy się pod nalepę, siadała sobie przy koszyku, w którym 
się znajdowały kaczęta, przysłuchiwała się pilnie ich odzywaniu 
się pod przykryciem, a gdy się zaczęły ruszać, stanęła w pogo­
towiu jakby do złowienia myszy. Gospodyni z podniesioną na kotkę 
do obrony kacząt ręką zdjęła chustkę z kosza i jeduo kaczę po 
drugiem wypuściła z niego. Kotka obwąchawszy je , zaczęła je 
lizać i cierpliwie znosiła, że ją  kaczęta dziobami po twarzy m u­
skały. A gdy wreszcie kaczęta zaczęły się jej cisnąć między prze-
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dnie nogi, jak  gdyby chciały wieść pod nię, położyła się kotka 
na bok, podniosła tylną nogę do góry i powoli położyła się zu­
pełnie na wznak, tak  że cała gromadka jedenastu kacząt umieściła 
się koło niej i na niej, powtykawszy dzióbki do jej futra, podczas 
gdy kotka wolną łapkę przednią ostrożnie na nie położyła. Tak 
spoczywała ta  malownicza gromada i drzemała, aż kaczęta prze­
budziwszy się, zaczęły szukać wody i jadła. Właśnie wtedy nade­
szła jamnica. Iskrzącym się wzrokiem śledziła kotka każdego po­
ruszenia suki, a gdy ta  poważyła się powąchać jedno z kacząt, 
kotka rzuciła się rozgniewana na psa i tak go wypoliczkowała, 
że pies skowycząc umknął.

Wieczorem włożono kaczęta do kosza i oddalono kotkę. Kotka 
spędziła całą noc przede drzwiami czuwając; lecz skoro tylko zrana 
otworzono drzwi do kuchni, już znowu była przy kaczętach, wa­
biąc je  pieszczotliwie. A przecież zdawało się jej tego dnia i to 
i owo nie przypadać do smaku i do jej wyobrażeń, mianowicie 
nie podobały się jej dzioby i szerokie stopy kacząt. Niezawodnie 
dla usunienia tych niepotrzebnych rzeczy chwytała je zębami, 
ciągnąc pomału za n ie ; lecz skoro tylko kaczę wrzasło, natych­
miast puszczała i miauczeniem biedactwo uspokoić stara ła  się. 
Wreszcie pozostawiła, co się nie dało zmienić. Tern większą stała 
się jej pieczołowitość. Gdy się które z kacząt przewróciło, łapkami 
zręcznie znowu je postawiła na nogach, a potem wziąwszy je za 
szyję, zanosiła ostrożnie do kosza pod nalepą, przez co tyle zje­
dnała sobie zaufania, iż jej pozwolono spać razem z kaczętami 
w koszu.

W pięć dni później miała kura zostać uwolnioną od siedzenia 
na jajach i objąć obowiązki matki u kacząt. Usunięto kotkę, ka­
częta wsadzono do jakiegoś kojca w ogrodzie i kurę do nich wpu­
szczono. Z największą radością zaczęła kura gdakać i kaczęta 
wabić, lecz bez skutku. Kaczki bały się jej z początku i tylko 
zwolna zaczęły nabierać zaufania do niej. Lecz gdy koło południa 
zajrzano na to skrzydlate towarzystwo, znaleziono kotkę, która 
żałośnie miaucząc, wszędzie była szukała swoich ulubieńców, wraz 
z niemi siedzącą w kącie ogrodu, kurę zaś samotną w drugim 
kącie. Ażeby więc kurę połączyć z kaczętami i te ostatnie przy­
zwyczaić do kury, zaniesiono je do tracza za młynicą, a kotkę, 
k tóra biegła za niemi, odpędzono. Lecz kotka zaczęła tak żałośnie 
narzekać, że jej wreszcie otworzono drzwi. Nie miało to dobrego 
skutku, jak  się nazajutrz okazało. Po rozrzuconem pierzu poznano, 
że kotka i kura walkę z sobą stoczyły, kaczęta rozpierzchły się,
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a jednego nie dostawało. Oczywiście, choć n a jniesłusznie], o kotce 
najgorzej sadzono, wybito ją  i wypędzono. Lecz niezadługo mu­
siano ją  przeprosić, albowiem w krótkim czasie odszukała ona 
kaczę zaginione, wyniosła je w pyszczku po wschodach do młyna
i położyła w kuchni.

Już dziewięć dni upłynęło, a jeszcze nie udało się kurze 
pozyskać przywiązanie kacząt, które wysiedziała. Gdy kotkę od 
nich odłączono, usiadły wszystkie razem przy drzwiach i czekały, 
aż kotka z pola zamiauc zała. Wreszcie odkryła kotka między 
progiem a drzwiami kilka cali szeroką szczelinę. Tą szczeliną 
wywabiła wszystkie kaczęta na dwór, aby je po kładce przypro­
wadzić do domu. Staczając się po schodach, spadło troje^ kacząt 
do wody. Kotka nie poskoczyła zaraz za niemi, lecz naprzód spro­
wadziła w miejsce bezpieczne resztę, a potem pobiegła ku owym 
trzem, które były wpadły do wody. Miaucząc biegała po brzegu 
tam  i sam, aż kaczęta ku niej nadpłynęły, poczem je jedno po 
drugiem odniosła ku reszcie. Odtąd kotka nie dozwoliła więcej 
przybliżyć się kurze do kacząt i nieraz odpędziła całą czeredę 
kur wraz z kogutem, jeżeli z jad ła  jej wychowanków chciały cos 
urwać. Zabawny to był widok, gdy idąc z orszakiem kacząt przez 
ogród, dostała się w miejsce błotniste, gdzie się kaczętom najlepiej 
podobało. Ileż to trudu  zadawała sobie kotka, z przyrodzenia, 
schludne zwierzę, aby łapkam i i językiem znowu pooczyszczać 
powalane kaczęta. A gdy zgoła powłaziły do młynicy, biegała 
miaucząc po brzegu, wchodziła nawet do wody, aby je wydobyć 
z mniemanego niebezpieczeństwa. Ależ i kaczęta, dopóki były małe, 
znosić musiały niejedno dziwactwo kotki, mianowicie to , że je 
b ra ła  w łapki i jakby piłki tarzała. Lecz gdy zaczęły podrastać, 
otwierały dzioby i syczały, gdy kotka zaczynała z niemi swoje 
figle. A gdy kaczki już wyrosły i wyzwoliły się zpod opieki kotki, 
ta  zawsze jeszcze pamiętać musiała swoje dziwaczne wy chow ana, 
skoro chlewik, w którym przebywały kaczki, miłem był dla niej 
miejscem spoczynku. Stało się to w młynie zwanym Ebenretters- 
muhle pod Hildburghausem. (Gartenlaube. 1877. 665).

Bocian. Zeszłych wakacyj (w sierpniu 1877) byłem świadkiem 
wypadku bardzo rozrzewniającego a przytem świadczącego, jalae 
m ają ptaki przywiązanie do swych dzieci. We wsi Glinmku dol­
nym w Jasielskiem srożył się wielki pożar. 1'łomienie ogarnę y 
także kościół i wieżę, na której dachu gnieździła się rodzina bo­
cianów. Napróżno stara ł się stary bocian unieść swoje młode
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były za ciężkie, nie mógł ich więc tak ująć, aby je na bezpieczne 
przenieść miejsce. Latał biedny ponad gniazdem, a rozhukany 
żywioł wznosił się coraz wyżej i ogarnął wreszcie także bocianie 
gniazdo. Młode zaczęły bolesne wydawać krzyki, stary bocian spu­
ścił się na nie, nakrył je skrzydłami swemi i razem z niemi prze­
padł w płomieniach. Stanisław Kiernichi, uczeń gimnasyalny.

r s j  r s s s r r j - s s s r s

OTorazłri C37”wiiizac3z-i g-allc^jslsiej.
Tarnów. Gościniec bity, prowadzący z Wojnicza do Pilzna, 

a przerzynający Tarnów przez środek, jest codzienną widownią 
katuszy zwierząt, w zadawaniu których ubiegają się o lepsze rze- 
źnicy, żydy handlarze, woźnice frachtów i t. p. Na przestrzeni od 
dworca kolejowego w Tarnowie do ulicy pilźnieńskiej można w ka­
żdej porze dnia, a najłatwiej rankiem dnia targowego, mieć widoki, 
w których rolę nie swojskiego zwierzęcia, lecz dzikiej bestyi rolę 
przybiera pan stworzenia. Brukiem wlecze żydówka indyki za 
skrzydła, brzegiem chodnika (trottoiru) ciągnie żydek opierające 
się cielę na powrozie za szyję, a jeżeli los biednego zwierzęcia 
zwróci na siebie uwagę twą, to i tak nie lituj się zanadto nad 
niem, bo oto biedniejsze ofiary idą środkiem drogi, dwie, a częściej 
jedna szkapa, ciągnąca wóz ex officio przeładowany towarem w be­
czkach lub pakach pod dosyć wysoką górę, a woźnica przemawia 
do nich czułemi wyrazami nieustannych przekleństw z dodaniem 
bata, którego wcale nie żałuje. Wóz stanął, atoli nie dla wypo­
czynku koni lub konia, lecz na wołanie handlarza świń, drugiej 
takiej duszy pięknej, jak wspomniany Dyomed koni; z przeciwnej 
strony pędzą świniarze, zbrojni w długie baty, nierogacizny stado; 
znać, zdaleka ono idzie, świadczą o tern opuchnięte, okulawiałe 
nogi świnek. Jakaś kumoszka, widząc to bicie, zdjęta litością, za­
wołała : „Oj, żeby to ciebie tak bito!“ za co ów prawdziwy świ- 
niarz obrzucił ją  gradem obelżywych wyrazów. Gdyby jaki dawny 
Egipcyaniu, zmartwychwstawszy i zrzuciwszy opony z swego ciała 
zabalsamowanego, przybył do Galicyi i przypatrzył się naszemu 
obchodzeniu się z zwierzętami, a następnie usłyszał wyrazy „po- 
stęp“ i cywilizacya“, któremi tak hojnie szafują nasi opiekunowie 
postępu i popychacze cywilizacyi, zaczynający zbawienie, które 
nam przynoszą, zazwyczaj czułą pamięcią na własne kieszenie, 
co do reszty nie mogący się przekonać, że budowa domu zaczyna 
się od fundamentów, a nie od pokrycia kominów; gdyby ów zmar­
twychwstały Egipcjanin kazał sobie jeszcze wytłumaczyć znaczenie
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wyrazów „postęp", „kultura", „cywilizacja", z których dwa osta­
tnie nie sa polskie i dlatego prawdopodobnie rzecz niemi n 
czona ani raz w całej pełni przyjąć się u nas me chce, pierwszy 
zaś za dodaniem jednej tylko głoski zamienia się w cos zup 
innego, i gdyby ów Egipcjanin przypatrzył się cyw il.zacyn postę­
powi galicyjskiemu nawet bez latarni Dyogenesa, jakżeby się dziwił 
sprzeczności pięknych słów w ustach a fałszu w sercu i w czynie, 
on, co widząc w różnorodnych stworzeniach ziemskich roznokształ- 
tue siły przyrody, tak  swe zwierzęta czcił i szanow ał.

Przed rokiem dyrektor gimnazyum tarnowskiego zamierzy 
zająć się przedmiotem powyżej dotkniętym. Skończyło się na za­

miarze.
Dąbrowa co do obchodzenia się z zwierzętami przed­

stawia przerażający widok i godny ubolewania, a do tego świa 
czący o niskim stopniu wykształcenia jego mieszkańców, rzewazna 
część tych obywateli chowa świnie, bo w każdym domu można 
spotkać dziesięć sztuk tych zwierząt co najmniej. 10 zą one so le 
we dnie i w nocy po wszystkich częściach miasta szukając poży­
wienia, bo właściciele sami nie dadzą się mi zblizyc do dom , 
lecz gwałtem pędzą na miasto, ażeby się t^m żywiły nieczystosciarn 
żydowskiemi i odpadkami z stołów żydowskich. Ktoby raz tylko był 
świadkiem takiego pięknego widoku , tegoby zapewnie na długi czas 
odeszła chęć do jedzenia wieprzowiny. Skutkiem takiego zyi 
sie trzoda uczy się ona kraść, a raczej zmuszona jest krasc me będąc, 
jak się należy, w domu żywioną, liaz pewna obywatelka miejska 
musiała zapłacić 10 zł. kary za swoje świnkę, a raczej za to, co 
ona na jej rachunek pozwoliła sobie zjeść tam , gdzie jej nikt nie 

Niedawno * jd  whpa! M *  co mu n tm d ia  dwa W- 
clienki chleba, i kazał sobie za me zapłacie 1 zł. 
przytem żydy nabiją i natłuką, a psy nagryzą.

Z n ie d a le k ie j  praeaało&ci. W jednym z klasztorów żeń­
skich we Lwowie, utrzymującym szkołę panieńską, dla ewanje i- 
cznego ubóstwa i ścisłego przestrzegania postow zakonnych pada 
częściej niż raz w roku wieprz tuczny. Nie byłoby w tern nic d a ­
wnego, bo któżby dziś wobec nowomodnego postępu chciał obsta­
wać za praktykam i wschodniego, a następnie i chrzescianskiego
asketyzm u? P r z e c i e ż  i  klasztory winny przejmować się tak zba­
w i e n n ą ,  ile religijną, tyle moralną kulturą wieku naszego. ięc 
ile razy miano zażgać wieprza, przybywała zakonnica, pod ktoiej 
zarządem była kuchnia, czyli tak zwana szafarka, i własną ręką
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przebijała na podwórzu wieprza, którego parobcy trzymali. Podwórze 
to znajduje się wewnątrz murów klasztornych. Źe kwik zwierzęcia 
i widok ten bardzo korzystnie musiał wpływać na rozwój uczucia 
panienek, które miały szczęście widzieć te dowody czułości kobiecej, 
rozumie się samo przez się. Czy ta  niewinna zabawka dotąd trwa, 
nie wiemy. Być może. (Z opowiadania naocznego świadka).

Z na«l Sanu. W pewnem miasteczku w Jarosławskiem pro­
boszcz miejscowy zeszłego lata, wziąwszy swoich parobków a k aza­
wszy im wykopać dół, wrzucił do niego własnego psa i żywcem 
zakopać go kazał. Ludzie mówili, że zpod ziemi czas jakiś dawało 
się słyszeć skomlenie biednego psa. Tak ksiądz jak  pomocnicy 
jego, jak nam mówiono, zostali ukarani.

W innem mieście galicyjskiem pachołki czy policyanty miej­
skie zaczęły tyle okazywać gorliwości i uczciwości, że przestępców 
rozporządzenia ministeryalnego z 15 lutego 1855, ponowionego 
2U sierpnia 1870 (obwieszczonego przez c. k. Namiestnictwo lOgo 
listop. 1870) odstawiali do urzędu gminnego. Lecz dotyczący urzę­
dnik (autonomiczny) nietylko nikogo nie ukarał, lecz pachołków 
łajał, że nie ma czasu (!), tak, że ci, obawiając się nawet utracić 
służbę, w tym kierunku muszą być bezczynni.

Z oddziałów Tow arzystw a ochrony zw ierząt.

Na wtórem walnem zgromadzeniu Towarzystwa, odbytem dnia 9 
marca b. r., do zarządu wybrani zostali na rok  1878: Przewodniczącym 
Baron A u g u s t  R o m a s z k a n ,  zastępcą przewodniczącego ks. Dr. 
I r a n c i s z e k  K o s t e k ,  kanonik metropolitalny, profesor uniwer­
sytetu ; sekretarzem  F e l i k s  L e w a n d o w s k i ,  urzędnik sądowy, 
zastępcą Z e n o n  R a w i c z  R o j e k ,  urzędnik pocztow y; członkami 
W ydziału profesorowie uniw ersytetu Dr. E u g .  J a n o t a  i Dr.  I z y d o r  
S z a r a n i e w i c z ,  i A d o l f  K l e m e n s i e w i c z ,  emer. radca 
apelacyjny i adwokat krajowy ; zastępcami P a w e ł  S t w i e r t n i a ,  
elew inżynieryi przy kolei K. L., J ó z e f  d e  P e r r e l l i ,  oficyał w Dy- 
rekcyi telegrafów, M i k o ł a j  R y b o w s k i ,  kierownik szkoły ludowej.

Zamieszczenie tu ta j szczegółowego sprawozdania je s t zbytecznem, 
gdyż je  każdy z członków w Gazecie narodowej num. 64 i 65 czytał. 
Dodać tylko należy, że liczba członków Towarzystwa w r. 1877 była 
603, mianowicie we Lwowie 253 , w różnych stronach kraju  (wraz 
z nieczynnemi oddziałami rozdolskim , brzeżańskim i grzymałowskim) 
1 5 9 ; oddział przemyski liczył 110, krakowski 80 członków. P ań  liczyło 
towarzystwo 29 (między niemi nauczycielek), 9 księży obrz. gr. 2 6 ,  
lać. 19, profesorow i nauczycieli prócz lwowskich 27. Miesięcznik pobie­
rało także 83 uczniów szkół średnich.
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•ł sq q  .a  ofi c r o z c h ó d  582  zł. 55 c . ;

z  ” k " , 8 7 6 '

Pozosta ło  gotów ką 19 zł. 17 c. w. a.

P o d an ie  T ow arzystw a z 5 m arca  1 8 7 6 , w niesione do 

sejm u U z y s k a n i a  ustaw y ochran ia jącej ^ o s ó b "  z X t w i E  C t a l o .

D lk  *
z dn ia  15 lu t. l8 5 o  (D z. p. p . • ) ukaranym  bez w zględu  na
zw ierzęta  w sposób gorszący, w inien y K aran ie  zaś
to , czy zw ierzę ta  d ręczone są  w łasnością ^ } " ' z%dzemA ,  k . 
p rzek roczeń  p rzep isu  pow yższego ualezy y d z ia_
M in isterstw a s tanu  z dn ia  2 m arca  1 8 6 5 1 .  2 2 7 2  do maj%
łan ia  gm in, k tó re  o ro d z a ju  k a i i w ym iar kw ietn ia  1854
n a  zasadzie  §. 1 1 rozpo rządzen ia  cesarsk iego  z dn ia  2

(Dź. p r  p. 1. % ) .»  . k  N am iestn ic tw a uw agę W ydzia łu
« Z w racając n a  zyczem e c W ydzia ł pow iatow y, ażeby

pow iatow ego na  p rzep isy  pow yzsz , y :erzck n ościom gm in obo-
z odpow iedniem  pouczeniem  przypom m ał zw ierzchnos g ^

w iązek k a ran ia  o b  o-
r z ą t !  c z u w a ł  n a d  s ^ i s ł e  7 ^ .  ^  w u stęp ie d rug im  p rzy -
w i ą z k u  p r z e z  g m i n y .  „ao+rrpżonem  ie s t  dla c. k .
w iedzionego na  w stęp ie  ro zp o rzą t ^eni ^  gdyby pew ne ro d za je
K ządu  w ydanie osobnych zakazów  yp i używ aniu
drgczenia  zw ie rzą t czgścid, . i f  d“V P j  d f i h  w z S . i , p rze to  
zw ierzą t do różnych  g lg z i
zechce W y d z i.l pow iatow y zaw ezwać to tz ę  ™  w,je d n a n ia
„  tego  r o d z a j ,  w ypadkach d o n o s ,I , c. k t o * ™  « , „  „  
u c  k  N am iestn ictw a osobnych przepisów k t ó r e  Dy n a  ,  

p o ł o ż y ł y  t a m ę . -  -  C iekaw iśm y sk u tk u

Zajraniczne towarzystwa ochrony * " ia rząt
Bruksela .  Belgii..

1 8 6 3  r  założone s taran iem  1 ® “  ^ . “ ^ z e w o d n ic z y l  T ow arzystw o 
l i e u ,  k tó ry  m u p rzez  dw a ła ta  g ° r  1 & belgij sk iego. Obe-
to  p o zosta je  pod  p ro tek to ra tem  e » P  p ,o r t ’ a m p S , senato r  be lg ijsk i, 
cnie P ^ew o d n iczący m  t o w a r ó w  ko n se rw a to r b ib lio tek i k ró -
a  duszą jego  jest, sek re ta rz  H . y_ ieU idei Q iek i n aa  zw ierzętam i,
lew skiej, jed en  z na jgorhw szych  k r  tow  atw a było uzyskania

P ierw szą  naj w ażniejszą czy ^ ^  W praw dzle
ustaw y zakazującej surow o w szełal g e bel iisk iego k a ran o  grzy-
pod ług  a r t .  6 3 8  ^ k r u L ń s t w  w zględem
w nam i i a resz tem  ty c h , k  y ■ e m ianow icie , j u c z n e  i

^  sr*5.rr r.
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w art. 562. Ustawa ta nietylko potępia złe obchodzenie się z zwie­
rzętami, ale surowo zabrania gier, walk i widowisk publicznych, w któ­
rych zwierzęta podlegają męczarniom. Przestępcy tej ustawy u le g a ją  
W e  grzywien od 10 do 20 franków lub więzieniu od 1 do 5 dni 
W razie powtornego dopuszczenia się przestępstwa areszt może być 
przedłużonym az do fl dni. Ustawa z 21 kwietnia 1873 r. znacznie 
rozszeizyła zakres ochrony świata zwierzęcego w Belgii, biorąc w o- 
bronę ptaki śpiewające i owadożerne, które są prawdziwemi dobrodzie­
jami rolnictwa i ogrodnictwa.
Hj, Towarzystwo brukselskie działa głównie przez rozdawanie nagród.

. grody te są bądz datki pieniężne, bądź medale srebrne, bronzowe 
pozłacane, albo tez dyplomy zasługi. W r. 1872 rozdało towarzystwo’ 
138, w r 1873 74, w r. 1874 69, w r. 1875 108, a w r. 1876  
97 nagród Medale opatrzone są uszkami, aby je nosić można. Doróź- 

arze zas uz< ni otrzymują certyfikaty oprawione w ramki, które za- 
wieszają, w powozach swoich.

Od czasu do czasu towarzystwo rozpisuje nagrody za napisanie 
rozprawek tyczących się ochrony świata zwierzęcego. Tak np w r  1875  
towarzystwo przeznaczyło 400  franków nagrody za napisanie najlepszej 
rozprawki o ś r o d k a c h  u l ż e n i a  l o s u  p s ó w  p o c i ą g o w y c h .  
Oprócz tego zaprowadziło maskę rzeźniczą Bruneau’a, która w wojskowych 
rzeźniach belgijskich jest obowiązującą. Również zapłaciło towarzystwo 
koszta procesu za pomocnika stolarskiego, który ujmując sie za drę­
czonym psem, popadł w konflikt z policyą ; wystosowało dziękczynne 
pismo o sipcia W alu , iż ten jako członek towarzystwa ochrony 
zwierząt odmowił uczestnictwa w widowiskach walk byków urządzo­
nych w Madrycie na cześć jego i t. p. Towarzystwo zawiązuje sto­
sunki z nauczycielmi szkół początkowych i kierownikami pensyonatów, 
którzy miedzy uczniami tworzą t o w a r z y s t w a  m a ł y c h  o b r o ń c ó w  
z w i e r z ą t .

1 ,W1? oe’ wsPieraJ4 towarzystwo. Tak w r. 1876 władze policyjne
ukarały 138 osob za dręczenie koni, 12 za dręczenie psów, a 9 ' za 
dręczenie innych zwierząt, jak wołów, cieląt, krów i t. p.
i i • miasta Brukseli nie ma w Belgii innego miasta, któreby
było siedliskiem towarzystwa ochrony zwierząt. Miały wprawdzie po­
wstać towarzystwa w A n t w e r p i i ,  B e r g e n  (Mons), Go r a n d  (Goo- 
rem d) nad zachodnią Wecelą (W est-Wetzel, r. 1871), i w L e o d y j u m  
(Luttich). Ale czy te towarzystwa rzeczywiście istnieją i są czynne 
me wiadomo mi. Karanie za dręczenie zwierząt na prowincyi jest bar­
dzo rzadkie, chyba że fakt jest bardzo krzyczący. Tak np. w pa­
ździerniku 1875 r. dwa jakieś łotry wbiły koniowi dorożkarskiemu 
rękojeść biczyska głęboko w tył tak, iż nazajutrz kon w najokropniej­
szych umarł mękach. Jednego z nich, dorożkarza, raz już karanego 
za dręczenie zwierząt, skazano na 6 miesięcy, drugiego zaś na 18 dni 
aresztu; a oprócz tego obaj zapłacili po 500  franków jako wynagro- 
dzenie właścicielowi konia.

Przeciwko walkom byków, kogutów i innych zwierząt, jako też  
przeciw barbarzyńskiemu strzelaniu gołębi towarzystwo wystąpiło bar­
dzo energicznie.



—  49 —

W  r  1873  dn ia  80  m arca um arł lir. D u  Y a l  d e  B e a u l i e u ,  
założyciel 'tow arzystw a , licząc la t 84 . Od r. 18 6 5  usunął się on d a 
podeszłego w ieku od p rzew odniczen ia  tow arzystw u , w sp iera  je  a  o i, 
ile m u sił starczy ło , aż do o sta tn iego  tchu . G odnym  jego  n astępcą  
by ł A u g u s t  Y i s c h e r s ,  k tó ry  od m arca 18 6 5  r. do 3 czerw ca 
18 7 4  r  Gorliwie przew odn iczy ł tow arzystw u . Jego  to  sta ran iem  wysz y 
konkursow e p race  to w arzy s tw a , j a k :  M anuel popu la ire  sur les soins 
u donner aux chevaux, dnes et m ulcts, employes au trava il dans Ies 
champs ou dans VIndustrie. P a r  M odeste Foelen. B ruxelles 1 8 6 ,  —  
M anuel populaire su r les soins d  donner aux anrnaux apartenan t aux  
races bovine, ovine et porcine. P a r  A ugust Van Berchem. B ruxelles 
1 8 6 7  —  A lbum  popu la ire  (H um anite et barbarie). —  Im ages p o p u ­
l a t e s . -  G alendrier popu la ire. -  M anuel sur les oiseaux insectwores. -  
M anuel sur les chiens. —  L iv re  de lecture pou r les enfants des deux  
sexes_ _  L ’eloge de la  vache. —  Z apam iętan ia  godne są  słowa V  i s  c h e  r -  
s a  w yrzeczone na  w alnem  zgrom adzen iu  tego  tow arzystw a w r. 1 8 7 -  : 
•W sz ę d z ie , gdzie  idzie o zrobienie czegoś d la  d o b r a , w ykształcenia 
i  m oralności ludu, dla rozszerzen ia  idei dobroci i ludzkości, uczynienie 
tego  je s t  św iętym  obow iązkiem  każdego , k tó ry  pojm uje m oralny  ch a­
ra k te r  ty ch  prac.>  ,

W  r . 1875  zm arła  baronow a C r o m b r u g h e  d e  L o o r i n g  ie ,  
słynna au to rk a  pism  tre śc i m oralnej , p isanych jedyn ie  w celu ro zsze ­
rzen ia  idei naszych  tow arzystw . N ajlepszćm  je j dziełkiem  je s t o sta tn ie  
. L ouise und G iska .u Całe życie swe pośw ięciła ona celom h u m an ita r­
nym ; w czasie w ojny p ru sko -francusk ie j pe łn iła  obow iązki siostry  m i­
łosierdzia  w szp ita lach  w S aarb ruck , M etz i Cam brai.

Z publikacyj tego  tow arzystw a są  jeszcze  uw agi godne : L e p c t l  
protecteur des anim aux P a r  A ntoine de B ru yn . B ruxelles I 8 6 0 . — 
I)c  Koe. Verhaal door k inder en. B oor E . Ternest (K row a. N ap. d la
dzieei') ___ B e menschen on de dicren  (L udzie  i zw ierzę ta). B oor M e-
vrouw Sophia ***. Gent. 1 8 6 9 . —  B alderik de dierenplager (B alderyk , 
dręczyciel zw ierzą t). B oor A . B utten . Ih ienen  1 8 0 .h

T ow arzystw o to  w ydaje  ro k  roczn ie  ścienny K a l e n d a r z  p o ­
p u l a r n y  (C alendrier populaire), p rzyozdobiony  licznem i pręknem i ry ­
c in am i, objaśnionem i te s te m  francusk im  i flam andzkim . T ak  np. na 
k a len d a rzu  z r .  1877  w jednym  ro g u  w idzim y dzielnego psa  dom o­
w ego jak o  w iernego s tró ża  śpiącego dz ieck a , w  drug im  zas gn iazdo  
p tas ie , na  k tó rem  siedzi sam ica, z k tó re j oczu b ije  miłosc m ac ie rzy ń ­
ska. W  sam ym środku  w idać pojenie spragnionych  zw ierzą t m iędzy 
niem i krow ę, k tó ra  za  doznane pielęgnow anie odpłaca się  w ielką ilością 
m leka. N a dolnym  b rzeg u  ka len d a rza  czytam y ustępy  z kodeksu  k a r ­
nego tyczące się d ręczen ia  zw ierząt, jako  też  tę  uw agę od tow arzystw a, 
że za  dobre  obchodzenie się z zw ierzę tam i rozd z ie la  nag rody  ju z  
to  w m edalach, ju ż  też  w dyplom ach zasługi. W szelkie ob jaśnienia 
podane są. w ję zy k u  francusk im  i flam andzkim . **•

S j - y j -S J -J - J - S S S S J - J - S

r o z m a i t o ś c i .

P rzed  dw om a latm i w  A nglii u staw ą ograniczono bezecne w ca- 
łem  znaczen iu  tego  słowa dośw iadczenia rob ione  na  żywych zw ie rzę tach ,



poddające je  najokropniejszym męczarniom. «Pod karą do 100 funtów
szterlingów (lOuO złr.) lub więzienia do fi miesięcy zabroniono dowol­
nego robienia takich doświadczeń; wolno zajmować się niemi jedynie 
w miejscach zaregestrowanych i tylko osobom upoważnionym do nich 
pozwoleniem władzy; każde zwierzę, któregoby użyto do takiego do­
świadczenia, poprzód zupełnie pozbawionem być musi czucia ; gdyby 
po przebudzeniu się zwierzęcia sprawiony mu ból miał dalej trwać, 
lub gdyby zwierzę skutkiem uczynionego doświadczenia nie mogło dłu­
żej żyć, musi natychmiast zostać pozbawionem życia ; nie wolno tych 
doświadczeń czynić jako ilustracyj prelekcyj medycznych lub innych, 
ani też w celu nabycia zręczności w krajaniu.*

Otoż treść ustawy angielskiej, która wprawdzie nie podobała się 
wielu lekarzom niemieckim, i między naszymi eskulapami też nie mia­
łaby zwolenników, bo się opiera na sprawiedliwem uwzględnieniu uczucia 
i ludzkości i ogranicza okrucieństwa posuwane do najwyuzdańszego 
barbarzyństwa. Jednak już i w Niemczech zaczynają się odzywać głosy 
za potrzebą ograniczenia tych barbarzyńskich doświadczeń. W tygo­
dniku Gartenlaube (1878, 15) spotykamy się z wezwaniem niemieckich 
towarzystw ochrony zwierząt czyli opieki nad niemi, ażeby do niemie­
ckiej rady państwa wniosły spólne podanie tej treści mniej lub więcej : 
«Doświadczenia na żywych zwierzętach wolno czynić tylko osobom, 
które jako profesorowie, docenci lub asystenci należą do uniwersytetu 
jakiego, albo komuby wydział lekarski uniwersytetu jakiego wyraźnego 
udzielił pozwolenia. Lecz osobie upoważnionej do tych doświadczeń nie 
wolno do nich upoważniać żadnej trzeciej osoby.*

Bardzo pouczającą w tym przedmiocie jest obszerna rozprawa 
(str. 104) niewymienionego lekarza jakiegoś : Die Vivisection, ihr wis- 
senschaftlicher Werth und ihre ethische Berechtigung. Leipzig 1877.

Gallcytl i Pftznaiiskic. W zajmującej rozprawie p. K o k u -  
r e w i c z a :  Jak zwalczyć biedę? drukującej się w Bartniku, czytamy, 
co następuje (str. 71): «Z ust pewnego zamożnego obywatela z W.
Księstwa Poznańskiego, który się w naszych stosunkach rozpatrzył, 
słyszałem, co następuje : N ie  m a  t e ż  (w Poznańskiem) t a k i e g o  
j a k  u w a s  d r ę c z e n i a  z w i e r z ą t  g o s p o d a r s k i c h ,  b o  
j e  k a ż d y  p a r o b e k  l u b i ,  n i e  ma  t a k i c h  d r ó g  i m o s t ó w  
k a r k o ł o m n y c h  j a k  u wa s . *

C zło n k ó w  T o w ., k tó r z y  d o tą d  nie u iśc ili w k ła d k i z a  ro k  
u p łyn iem y  1S77, u p ra sza  s i ę , a b y  to u czyn ili.

U p ra sza  się  ta k ie  o n iszc zen ie  w k ła d k i  za  r o k  b ieżą cy , 
w iadom o bow iem  S za n o w n ym  C z ło n k o m , że  w k łn d k a  ro czn a  
j e s t  o r a z  p r z e d p ła tą  na m ie s ię c zn ik .

W szy s tk ie  p ism a  d o ty c zą c e  s ię  s p ra w  T o w a rzy s tw a  u p ra ­
s z a  s ię  p o s y ła ć  n a d a ł na ręce s e k r e ta r z a  T o w a r z y s tw a , F e ­
l i k s a  L e w a n d o w s k i e g o , u rzę d n ik a  sądow ego ( L w ó w ,  
u lica  T ea tyń sk a  2 3 ) ,  z a ś  l is ty  i ja k ie b ą d z  inne p ism a  d o ty ­
czące  M ie s ię c zn ik a , j a k  d o tą d  na ręce p ro f, t i r a  F . J a n o t y  
(L w ó w , u lica  K ra s ic k ic h  1 3 ).

Odpowiedzialny redaktor: Prof. Dr. Janota. Z drukarni E. Winiarza.


